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T R E Ś Ć .

W skazów ki praktycznego zastosow ania sztucznych nawozów. Z. Rościszewski* P okarm  pszczół.

0  kam ienia osadowym, tw orzącym  się  w ko tłach  parowych. Rozmaitości: Ja k  i k iedy  krowy doić? — 0  obcinaniu korzeni n wysad-

0  siewie zboża. (Ciąg dalszy.) ków leśnych. —  Glykonin.

W skazów ki praktycznego zastosowania 
sztucznych nawozów.

N ied aw n o ,  bo jeszcze przed dziesięciu la ty ,  uważano za 
s tosow ne sztuczne naw ozy jednocześnie  z s iewem n a  roli roz­
sypyw ać i naw et głębsze ich przyoran ie  za  złe poczytyw ano, 
obaw iając  się, aby składowe ich części z deszczem do spodnich 
w ars tw  roli nie p rz es iąk ły  i bezpow rotnie  nie  zginęły. Z po­
stępem  czasu  teo rya  ta  w sk u tek  n ieus ta jących  prób i doświad­
czeń t a k  przez gospodarzy - p rak tyk ów , ja k  i najznakom itszych  
chemików, (na mocy więc teoryi i p r a k ty k i )  o k az a ła  się błędną.

G łó w ną  pods taw ą  szybkiego i skutecznego dzia łan ia  ja ­
kiegokolwiek pognoju j e s t  p rędkie  rozłożenie a  raczej roztwo­
rzenie się sk ładników  jego i n ad to  również prędkie  pochłonię­
cie tak ow ych ,  już rozcieńczonych, przez rolą, co zaś  ty lko  wtedy 
s ta ć  się może, gdy rola po trzeb n ą  ilość wilgoci posiada . R o z ­
sypaw szy  naw óz po powierzchni z iem i, w pierwszym już roku 
może gospodarz rezu l ta tu  oczek iw ać, gdy mu deszcz zaraz  po 
rozsianiu  nawozu w pomoc sw ą  wilgocią przy jdzie ;  gdy jednakże  
Die pok on ana  d o tąd  przez człowieka n a tu ra  nie zawsze n a  żą ­
danie  jego po trzebnym  obdarza  go deszczem, nie zaw sze równe 
o k a ż ą  się rezu l ta ty  danego pognoju , na jrozm aitsze sk ładnik i  
zawierającego.

G u a n o ,  —  rozsypane na  roli nie posiadającej dosta tecz ­
nej wilgoci, (bo podczas nocy sp a d a ją c a  ro sa  do zupełnego jego 
rozłożen ia  nie w ystarcza),  —  wydziela wprawdzie am oniak, 
lecz t e n ,  pochłonięty  przez wierzchnią ty lko  w arstwę ziemi, 
w większej części u la tn ia  się i bezpowrotnie dla niej ginie.

R ów nież  przy powierzchowera rozsypywaniu  s u p e r f o s -  
f a t u  ła tw o rozpuszczalne części kw asu  fosfornego, (dawniej 
fosforowego P 0 5) poch łan ia  ty lko  wierzchnia w ars tw a roli, a  t a k  
i te  częściowo ty lko  korzenie  zasianej rośliny m ogą  w pierw­
szym roku  absorbow ać, co zarów no tyczy się i s o l i  p o t a ż o ­
w y c h .  M ą k a  z k o ś c i ,  p rzy  równie n iekorzystnych  w arun­
k ach  wilgoci rozsypana  n a  roli, podlega w iadom em u procesowi, 
t .  j . :  sk ładniki ,  m ające  wpływać re a k c y ą  sw oją (L e im su b s tan z )  
n a  roztworzenie kw asu fosforuego ( P 0 3) w ziemi, p rzed­
wcześnie się ro zk łada ją ,  a  m ą k a  słabem i środkam i, ku rozcień­
czeniu w roli pozostałemi, zadowolnić się musi,  k tó re  natura ln ie  
w wierzchniej warstwie przy s tyczności z powietrzem energicz­
niej dz ia ła ją ,  niż w głębi roli.

Inacze j jes t ,  gdy nawóz do średniej g łębokości zaorzemy, 
w iadomo bowiem, że i w czasach  wielkiej posuchy z iem ia po­
s iada  w głębokości swej na  */2— 1 stopy  dosyć wilgoci, aby  
rozłożyć i rozcieńczyć części sk ładowe danego naw ozu; w tej 
głębokości z re sz tą  w ielka ilość korzeni się znajduje, więcej więc 
j e s t  danych , że roślina w wielkiej ilości pożywienie ciągnie, niż na  
pow ierzchni;  nakoniec  obaw y o s t r a tę  azo tu  w guanie i mące  
z kości s ą  mniejsze, gdyż wydziela jący się a m o n ia k ,  przecho­
dząc  w ars tw ę  ziemi */2— 1 stopy  g łęboką ,  koniecznie przez n ią  
abso rbo w any  być musi. P rzy  tej sposobności w ypada  mi je sz ­
cze nadmienić ,  że obaw a o zabran ie  przez wodę części sk łado­
wych pognoju i uniesienie ich do z b y t  wielkiej głębokości i s t ­
nieć przy tych  w arunkach  nie może, gdyż ziemia, posiadając  
w łasność absorbow an ia  w szystk ich  części pożywnych rośliny, 
posiada  i siłę za trzym an ia  ich w sobie i wtedy, gdy się woda 
z jej powierzchni ulatnia.
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O baw iano  się dawniej,  że przez drenow anie wraz z w odą 
uchodzą również p o ta ż ,  kw as fosforny i t. p., n iejednokrotne 
jed n ak  z up row ad zon ą  przez sączki wodą robione doświadcze­
nia zaprzecza ją  temu stanowczo. G rouven wykazał,  iż z danej 
powierzchni ziemi podczas peryodu wegetacyi więcej się wody j  
u la tn ia ,  niż je j  deszcz d o s ta rc zy ł ;  zby tek  ten pochodzi z tąd , 
iż woda, k tó r ą  ro la  podczas zimowych miesięcy do znacznej 
głębokości się nasyc i ła ,  podczas ciepłych dni roku ,  w sku tek  
włosko watości i ciągłego u la tn ian ia  się jej w wierzchnich w arstwach , j

wznosi się w górę, na  pow ierzchnią  występując, zab ie ra  z sobą  
w głębi b ędące  części pożywne i, u la tn ia jąc  się, w ziemi ta k o -  j

we zostaw ia .
Co się tyczy kw esty i ,  jak  głęboko przyorywać nawóz na- j  

leży, to  t a  głównie od własności roli i s tanu  ku ltu ry  zależy. 
Pow szechnie  4  cale jak o  m in im um , 10— 12 jak o  nieszkodliwe 
maximum zalecają ,  co, jak  powiedzia łem, od dobroci ziemi 
zawisło.

Zważyw szy konieczność głębszego przyorywania  sz tucz­
nych nawozów, sam o z siebie wynika, iż wzgląd na  czas nie 
je s t  bez wagi d la  gospodarza.

P o d  o z i m i n y  za najs tosow nie jszą  uważać m ożna órkę 
n a  siew, jeżeli zaś  okoliczności nie pozwolą, należy wraz z sie­
wem tego dokonać, lecz zam ias t  użyć brony lub ex s ty rp a to ra ,  
pługiem p łasko  zorać.

D la  j a r z y n  w ogólności p rzyoranie  nawozu wraz z sie- !
wem n as tąp ić  pow inno , w y ją tkow o ty lko przed s iew em , lecz j

zawsze na  wiosnę m ożna go zaorać. Jeżeli przy drylowaniu 
zaoranie  nawozu przy os ta tn ie j  órce przed siewem nas tąp ić  nie 
może, trzeba  to  uskutecznić  w każdym  razie, nim jeszcze m a­
szynę na pole wyprowadzimy.

Powyżej po dana  reguła je s t  wielkiej doniosłości, gdyż, nie 
w ypełniając jej, podaje  gospodarz  samowolnie niszczącemu d z ia ­
łaniu  pogody ta k  części bogatych  w azo t  nawozów, k tóre  z u ­
pełnie mogłyby być pochłoniętemi nie przez rolą, z k tó re j  gos­
podarz  zb ie ra ,  ale przez pow ie trze ,  j a k  również superfosfaty 
i sole potażowe, z k tó rych  w najlepszym czasie nie więcej, ja k  
połowę i to w pierwszym roku ro la  zużytkow aeby mogła.

W  wielu s tacyach  doświadczalnych śledzą sk u tk i  dz ia ­
łalności rozm aitych  w hand lach  sprzedaw anych  sztucznych po- 
gnojów; zw racano  ta m  uwagę i n a  rodzaj ziemi i na  pogodę, 
a  liczba tych  prób j e s t  ta k  znaczną , iż dla ro ln ika  byłoby nie 
m a łą  korzyścią  wejrzyć w te  szczegóły a tein sam em porów - > 
nać  rezu l ta ty  rozm aitych ,  na  różnorodnych ziemiach, przy róż­
nych w arunkach  pogody użytych nawozów.

Z tych  doświadczeń t a k ż e  p rzekonać się można, jakiego 
pognoju, t.  j. w jak ie  czynniki obfitego, d ana  ro la  potrzebuje, 
nie będzie więc, zdaje się, zbytecznem, gdy n iektóre  z tych szcze­
gółów tu  p odam .

W  ogólności powiedzieć można, iż ro la  naszego K sięs tw a  
znacznej ilości kwasu fosfornego i azotu  potrzebuje. O dd aw n a  
ju ż  wiadomo, że roś lina  z powietrza wciąga w siebie bardzo  
w ielką ilość rozm aitych  zw iązków  azotowych i że w ziemi ma 
tak że  w sk u tek  deszczu zasób  tak o w y ch  d la  siebie, lecz nau k a  
o s ta tn ich  czasów dow iodła ,  iż o b adw a  te  ź ród ła  azotu  nie s ą  
dla roślin w ystarczające .

I lość  bezpośrednio przez roślinę zużytego azotu  obliczyć 
i liczbami w ykazać  można, i ta k  z niżej podanych  doświadczeń, 
robionych przez rozm aitych chemików, p rzekonać  się możemy 
o ilości rocznego przypływ u azotu  z pow ietrza  w kształc ie  a m o ­

n iaku i kw asu  sa le trzanego  ( N 0 3) n a  morgę ziemi. I lość t a  
p od aną  je s t  na morgę w postac i  chilijskiej sa le t ry :

18 6 4  r. 1865 r. 1866  r.
w Prószkowie. . . . 73,1 ft. ,  ft. ,  ft-
/> D a h m e ................... » 23,1 , # ł)
» Regenwaldzie .  . • 52 ,7  , 39 ,4  * » ))
» In s te rb u rgu  . . ■ 19,2 , 2 0 ,8  , » »
» K oszanow ie  . . 6 ,5  s 8 ,8  , 10,5 ,

» Id a  M arienhii t te » 41 ,0  , »
L iczby  te w y k a z u ją ,  iż K sięs tw o należy do okolic na j­

mniej c iągnących  azo tu  z atm osfery, (zob. Koszanów,) najwię­
cej też  dowozu z zew nątrz  tój koniecznej materyi dla pożywie­
nia rośliny w ymaga.

W szys tk ie  doświadczenia , w zw iązku  będące  z p ra k ty k ą ,  
w skazują  zgodnie, iż nawozy nie obfitujące w azot, mianowicie 
superfosfaty, wydały n iejednokrotnie  zadaw aln ia jące  rezulta ty ,  
ale wtedy ty lko, gdy ziemia b o g a tą  w azo t b y ła ,  j a k  n. p. sie­
ją c  żyto  po nawiezionych kartoflach  lub koniczynie ,  przeciwnie 
zaś  żyto po życie po użyciu superfosfatu nie odznaczało się ni- 
czem, coby w skazać  mogło dobry rezu l ta t  użytego pognoju.

Z as tosow an ie  pognoju jedynie  w az o t  bogatego, j a k  s ia r ­
czanu am on iaku  i guana , k tó re  w stosunku do swej z aw arto ­
ści kw asu fosfornego wiele jeszcze azotu  zawierają, zaleća- 
nem być nie może, n asza  ziemia pos iada  ty lko w yjątkow o za ­
pas kw asu  fosfornego tak i ,  a b y  jak iko lw iek  jego dowóz miał 
być d la  niej zbytecznym. Jeżel i  zaś  ro lą  za pomocą siarczanu am o ­
n iaku  lub guana znawozimy, zauważymy, iż rośliny z począ tku  
odznaczać  się b ęd ą  gwałtownym rozwojem liści, lecz do wytwo­
rzenia ziarna rzeczonego kw asu fosfornego zabraknie .  S tosunek ,
j ak i  w g u an ie  ze względu  n a  a z o t  i k w a s  fosforny  i s tn ie je ,  jes t  ja k
1 : 1 ,  lecz też doświadczenia w skazują ,  iż dla naszej roli potrzebnym 
byłby stosunek, j a k  1 : 3 albo naw et 1 : 4  i w rzeczywistości 
p ra k ty k a  to  popiera ,  mogą więc m ą k a  z kości i guano, jak  
również am oniakow e i w azo t  bogate  superfosfaty być  dla nas 
bardzo  sku tecznym  nawozem. Co do am oniakowych superfosfa- 
tów nadmienię, że nie należą do bogatych w azot,  chociaż z a ­
w iera ją  go pew n ą  ilość, lecz za  to w tak ich  zw iązk ach ,  k tóre  
się ła tw o rozpuszczają  w wodzie a  przez to, prędzej działając , 
m a ją  wyższość n ad  innemi w azo t bogatemi superfosfatarai.

! T e  os ta tn ie  po większej ezęści ,  pomimo znacznej ilości azotu, 
liczą się do rzędu wolniej dz ia ła jących , zaw iera ją  bowiem związki,  
j a k  mięso, krew, róg i t. p., z na tu ry  swej wolno się roz­
kładające .

N ajsku teczn ie j  dz ia ła ją  sz tuczne nawozy na  średniej do­
broci ziemiach a wdęc na  piaszczystej glinie i gliniastym piasku 
d la te g o ,  iż ziemie tak ie  nigdy wielkiemu przesyceniu wodą 

; nie pod lega ją ,  m a ją  bowiem powierzchnię lóźną, syp ką ,  (co
sku tk iem  je s t  p iasku ,)  —  na  tak ie  więc użytemi być winny.

1 C iężka i z im na g lin ias ta  rola nie może obyć się bez sta jen-
| nej mierzwy, k tóre j  siły rożpulchniającej,  j a k  również z aw ar­

tego w niej natura lnego  cieplika nie mogą zas tąp ić  w zupełno-
| ści sztuczne n aw o zy ;  —  tu ta j  pół pognoju da je  się sztucznym,

pół zaś s ta jennym  nawozem. Drenowanie podobnego pola za­
lecać się tu  jedynie  może, aby  skuteczność dla niego sztucznych 
nawozów podwyższyć. N a  ziemi lekkiej, p iaszczystej przyczy­
n ia ją  się takow e do je j  żyzn o śc i , lecz przyjazne w arunki p o ­
gody są  tu  koniecznie potrzebne, bo i w suchych la tach  naw et 
stajenny gnój traci wiele na  skuteczności

Za najs tosow nie jszy środek sztucznego pognoju dla ziemi
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zbite j ,  g lin ias tej ,  zimnej uważać można m ą k ę  z kości w p o łą ­
czeniu z p o ta ż e m , gdyż działanie goana  na tego rodzaju  zie­
m iach  nie je s t  pew ne; dla średniej dobroci, jako też i dla lek ­
kich p iaszczystych  ról ob adw a  rodzaje  rzeczonych pognojów 

powszechnie zalecają.
P o d  oziminy n a  średniego s top n ia  ziemi, na  p iaskach , 

używ ają  czystej m ąk i z kości lub w połączeniu z ' / 3 g u a n a ;  
dla tak ich  ziem naw óz ten powszechnie za najlepszy je s t  u w a­
żany. Zaleca  się nie mniej go używ ać,  j a k  cen tna r  n a  morgę. 
N a  ciężkich ziem iach pół pognoju s ta jennego ,  najmniej z pół- 
centnarem superfosfatu na morgę j e s t  najs tosow niejszym naw o­
zem. W  wyższym stopniu gnojenia używ ają  n a  tegoż rodzaju 
role m ieszaniny z mąki kostnej i po tażu  w równym stosunku , 
licząc po 2 cent.  n a  morgę. B oga te  w am oniak  lub azo t su- 
perfosfaty n a  tego rodza ju  ziemiach w ogólności a  przytem pod 
oziminy w ydają  bardzo  dobre  rezulta ty .  T u ta j  uw aga będzie 
w miejscu, że dla oziminy obfitujące w azo t  superfosfaty są  lep. 
szem i, niż am oniakow e, poniew aż, żąda jąc  dla ziemi pognoju 
jedynie d la  azotu, otrzymujemy go w tego rodzaju  superfosfa- 
ta c h  t a n i e j , niżeli w am oniakalnych.

P o d  siew olejnych ozimych roślin można zalecie jak o  
d o d a te k  do pognoju stajennego ‘/ 4 lub ' /2 cent.  superfosfatu.

U żyw ane  powszechnie pod tenże zasiew guano w ilości 
%  cent.  jako  dodatek  do mierzwy sta jennej j e s t  wybornym, 
szybko  dzia ła jącym  środkiem ku podniesieniu młodej w egeta- 
cyi w pierwszym je j  peryodzie, j a k  również przeciwko rozm ai­
tym  rodzajom niszczących te  zasiewy weszek.

B ra k  s ta ran ia ,  jaki d o tąd  przy użyciu tego rodzaju po­
gnoju p an u je ,  m ała  troskliwość lub n iedbalość naszych gospo­
darzy. nie zwracanie  uwagi na wczesne i głębokie zaoranie  
jego jest powszechnie u zn au ą  przyczyną, że działanie takow ych  
n a  zasiewy wiosenne w ogóle nie odznaczało się dobremi do­
t ą d  rez u l ta ta m i ,  bo gdy zaorzem y wcześnie naw óz tego ro ­
dzaju, to części jego sk ładow e b ędą  miały dosyć czasu, aby  się 
roztworzyć w ziemi, a  pożywienie z nich musi c iągnąć  roślina, 
sku tek  więc tedy pewny.

(Dokończenie nastąpi).

O kamieniu osadowym, tworzącym się 
w kotłach paro wy di.

, ,Politechnisches N o t iz b la t t“  ogłasza o kamieniu  osadowym 
następujące  doniesienie D ra  E d w a r d a  W iederho ld  w K asse l :  

N iedogodności, ja k ie  sprawia  tworzenie się kam ien ia  w k o ­
t łach  parow ych, były  już dawno bodźcem do w ymyślenia  ś rodka,  
k tó ry by  tem u zapobiegł. L u b o  zaś żaden prawie rok nie mija, 
w k tó rym by  tego lub owego ś rodka  nie zachw alano j a k o  uni­
wersalnego, to  jed n ak  w iadom a jes t ,  że kw estya , w jak i sposób 
można zapobiedz tw orzeniu  się kam ien ia  osadowego w ko tłach  
parow ych ,  d o tą d  je s t  nie rozw iązaną .  Pew ne proponow ane 
środki użyć się nie dadzą ,  bo są  za  drogie, inne nie sku tku ją ,  
zkąd  pochodzi,  że p rak tycy  z słusznem niedowierzaniem p rzy j­
m ują  k a żd ą  wiadomość, do tyczącą  zapobieżenia tworzeniu się 
osadowego kam ienia .  Mojem zdaniem o środku  uniwersalnym 
ta k  długo mowy w te j  mierze być nie może, dopóki znanym 
nie będzie lepiej, niż obecnie, sk ład  kam ieni osadowych i rozbiór 
ich chemiczny. Tu w Kassel miałem sposobność poznania  dość

wielkiej liczby ta k  kamieni osadowych, ja k  i wód, z k tó rych  
się kamień osadzał. R o zb ió r  jakościow y o k a za ł  we wszystk ich  
p rzypadkach  jak o  główne części sk ładow e siarczan w apna i wę­
glan wapna obok tego w małych  ilościach krzem ian niedo- 
k w asku  że laza  i krzemian glinu.

Nie rozs trzygn ię tą  je s t  rz e c z ą ,  czy c iała  osta tn ie  weszły 
do sk ładu  kam ien ia  osadow ego, ja k o  przypadkow o zawieszone 
w wodzie, (co niekiedy, gdzie wody były m ę tn e ,  z pewnością 
s ię zdarzyło,) czy przez  rozk ład . O s ta tn ie  to  zapa tryw an ie  
oprzećby musiano na m niemaniu , że c iała te  nie ro zk ład a ją  się 
w żaden sposób we wodzie. W edług  doświadczeń, jakich n a b ra ­
łem, rozm awiając z właścicielami kotłów parow ych , był osad 
kamienny natenczas zawsze najmocniejszym i opierał się jak  
najbardziej użytym na jego oddalenie środkom, gdy ilość wę­
glanu wapna tw orzy ła  2 0 —2 5 %  ogólnej masy. P rzez porów ­
nanie rezul ta tów  rozbioru kam ienia  osadowego z rezu l ta tam i roz­
bioru wód, jakiemi kotły  napełniano, doszedłem w przeciągu 
la t  do tej wprawy, że z j a k ą - t a k ą  pewnością mogłem naprzód 
z rozbioru wody oznaczyć tworzenie się dobrego lub złego, ( je ­
żeli tak  mówić wolno,) kam ien ia  osadowego. W  dwóch jed n a k  
p rzy p ad k ach  nie sprawdziły  się te  przepowiedzie, bo, mimo po­
danego s tosunku  niepomyślnego węglanu w apna  i gipsu, nie tw o­
rzył się osad, lecz szlam. P rzy  bliższem zbadaniu  okazało  się, że 
do wody dodaw ano od czasu do czasu gliny jak o  ś ro d k a  roz­
puszczającego. D oświadczenie  to zgadza się z obserwowanem 
przez D ra  L i s t a  w H agen, k tóry , jeźli się nie mylę, przez uży­
cie łupku mydlanego zapobiegł tworzeniu się osadu w kilku ko­
palniach węgla brunatnego. Dr. L i s t  t łom aczył z jawisko to 
tem, że wydzielające się z wody molekule łączą  się z zawie- 
szonemi w wodzie częściami gliny, podczas kiedy zwykle o s ia ­
d a ją  n a  brzegach ko tłów. T łouiaczenie  to  zdaje mi się w głów­
nej części prawdziwem. T a k  przyleganiu osadu u brzegów kotła ,  
j a k  łączeniu się węglanu i siarczanu w apna pomiędzy so b ą  z a ­
pobiega się przez drobne części gliny, które ,  j a k  się zdaje, 
w rów ny sposób, ja k  subs tan eye  kamieni osadowych, o sadza ją  
się na spodzie.

P o d a n e  powyżej doświadczenie było powodem do dodania  
d o d a tku  gliny do wody, j a k ą  kocieł napełniano. W  okolicy 
naszej, odznaczającej s ię ,  j a k  w iadom o, wielką obfitością naj­
rozm aitszych  g a tunków  glinki, znachodzi się gatunek  gliny k o ­
loru lśn iąco-białego, k tó ra  używ aną  byw a przy fabrykacyi su ­
k n a  do od tłuszczania  tegoż i t. d. G lin ka  t a  z powodu g łów ­
nie własności swej, że się szybko  i ła two wydziela ła  w wodzie, 
zdaw ała  mi się być z d a tn ą  do tego celu. P ró b a  zrobiona d a ła  
d o tąd  rezu lta ty  najpomyślniejsze, bo osad z wody tw orzy ł tylko 
ła tw o oddala jący  się szlam. D alek im  od tego, abym  środek  ten 
polecał jako  n iezawodny na  wszelkie p rz y p ad k i ;  p ró by  mogą, 
zdaniem mojem, w każdym  tylko przypadku  rozstrzygnąć, cena 
zaś ś ro d k a  tego nie j e s t  p rzeszkodą  w jego użyciu, ponie­
waż 100  funtów kosztuje  tu  15 do 2 0  kr. i d la  tego godnym 
zapewne j e s t  uwagi kół interesowanych.

P ism o: „ P r a k t .  M a s c h i n .  C o n s t r . 11 poleca jako  śro ­
dek do usunięcia kam ien ia  osadowego, aby  kociel po k a ż d o ra -  
zowem wyczyszczeniu w ysm arować dobrze sm olą  i przez go­
dzinę nie napełniony zostawić. P rzy  następnein  czyszczeniu 
k o tła  kam ień  osadowy, k tó ry  się utworzył, z najw iększą  ła tw o ­

ścią odchodzi.



344

O siewie zboża.

(Ciąg dalszy.)
M ożność  o trzym an ia  w naszym  klimacie wysokich plonów 

zależy za te m  od dopełnienia  w szystk ich  w arunków  korzystnych , 
ja k ie  na k ie łkow anie ,  w zrost  i roz ro s t  rośliny, n a  jej kw ia t  i 
ksz ta łcen ie  się owocu t a k  przeważnie wpływają. W sz y s tk ie  te  
w arunki powinien rolnik znać, ażeby mógł je n a  swej ziemi wy­
konać. J e s t  to  najważniejsze zadanie  ro ln ik a ,  ponieważ po­
większenie plonów jego ziemi przynosi mu korzyść po­
dwójną, t. j. korzyść z wartości powiększonej ilości o trzym anych  
produktów  i ze zmniejszenia w ydatków  produkcyi pow sta jącą .

Jeżel i  więc rolnik pragnie  is to tn ie  podobne korzyści u t rzy ­
mać ze swej ziemi, powinien przy siewie każdego zboża z a s ta ­
nowić i przekonać się, czy w szystk ie  z iarna ,  k tó re  rzuca  w zie­
mię, po s ia d a ją  w ładzę k ie łko w an ia?  czy ziemia dos ta teczny  z a ­
pas  pokarm ów  p o s ia d a ?  czy z ia rna  są  dobrze i stósownie do 
po trzeby  ziemią p okry te ,  czy ro la  je s t  spulchniona i dość głę­
boko u praw iona?  w jak im  s topniu  pos iada  wilgoć, i wreszcie, 
czy odpowiedni s tan  pow ie trza  w czasie siewu i po siewie p a ­
nuje. O s ta tn i  w arunek, jak ko lw iek  ważny wpływ wywiera, od 
ro ln ik a  nie zależy, zasługuje  wszelako, i to  bardzo, na  to , aby  
się do niego wedle możności stosować.

W y so ko ść  plonu widocznie zależy głównie od w y k sz ta ł­
cenia kłosa, on bowiem zawierać może zmienne ilości ziarna. 
N ie  m am y spostrzeżeń ob jaśn ia jących  warunki w yksz ta łcen ia  się 
k łosa ,  lecz możemy p rzy jąć ,  że wielkość jego stoi w stosunku  
do ogólnego rozwinięcia się innych części rośliny. W idzim y, 
że na  złej roli p iaskow ej nizkie źdźb ła  ży ta  małe m a ją  kłosy, 
zaledwie k i lk a  ziarn mieszczące, n a  dobrej zaś źdźbła  s ą  wiel­
kie, kłosy  d ług ie ,  pe łn e ;  na  te jsam ej niwie obok kłosów do­
rodnych  zna jdu ją  się m a łe ,  k ró tk ie ,  co okazuje , że jedne i d ru ­
gie żyły w w arunkach  odmiennych, ponieważ w uprawie rozle­
głej n iepodobną  j e s t  rzeczą  żądać  na  całej przestrzeni jed no -  
sta jności ziemi, s tan u  mierzwy itp.,  lecz przypadkow e te wpływy 
nie m a ją  takiego znaczenia ,  jak  w a ru n k i ,  od k tó ry ch  zależy 
rozwijanie się o rganów  roślinnych. Jeżeli w chwili k sz ta łcen ia  
się k łosa  zbywa na  przyjaznych okolicznościach, j a s n ą  j e s t  rze­
czą, że i roślina w potrzebach  swoich co do wzrostu i rozro ­
s tu  je s t  śc ieśniona, sk u tk iem  czego nie w yksz ta łca  się w ta k ich  
rozm iarach , do jak ich  dochodzi,  nie doznając  b rak u .

J a k  wielki wpływ w ywiera te m pera tu ra  i jej zm iana  na 
bieg wegetacyi, a  tem  sam em  na  rozwijanie się roślin, doświad­
czam y tego corocznie. I  t a k  dni jasue  inaczej dz iałają ,  aniżeli 
dni p ochm urne ; w m iarę przewagi swojej w pewnych peryodach  
wegetacyi w spierają  one lub w strzym ują  w zrost ziela, k sz ta ł ­
cenie się k łosa ,  formowanie i dojrzewanie ziarna. T e m p era tu ra  
wyższa przysp iesza  dojrzewanie  rośliny, gdy tak o w a  doszła  już 
do pewnego wzrostu, lecz dz ia ła  przeciwnie, gdy roślina w pierw ­
szym  jeszcze je s t  peryodzie rozwinięcia. D ążen ie  każdej rośliny 
do przejścia w ziarno  jes t  opóźnione przez większą ilość po­
k a rm u  dostarczanego. N a  częściach pola najuboższych, rośliny 
najwcześniej z ia rna  wydają .  Zasiew gęs ty  przysp iesza  kw itn ie­
nie ,  zmniejszając ilość wilgoci i pokarm u, dla każdej rośliny 
przypadającego . Po łączen ie  ty ch  dwóch warunków, tj. n iedo­
s t a te k  wilgoci i b rak  p o k a rm u ,  sp ra w ia ,  że rośliny wcześnie 
dojrzewają. Przeciwnie rzadk i zasiew, chociaż niedogodny z p o ­
wodu ograniczenia ilości roś lin ,  daje plon wyższy, albowiem

k ażda  roślina oddz ie lona ,  m a jąc  więcej p rze s trzen i ,  w której 
korzenie  rozciąga , puszcza  łodygę stosunkowo silniejszą.

Zboża spiesznie dojrzewające d a ją  zwykle mniejsze p lo n y ; 
co się trac i  na ilości, zyskuje  się w pewnym stopniu  na  cza ­
sie. Jeżeli ma się po łączyć wczesne dojrzenie z obfitością plonu, 
p o t r z e b a ,  aby  ziem ia  silnie by ła  wygnojona. Chociaż oszczę­
dzenie z ia rn a  do siewu je s t  w rolnictwie pożądanera, zwłaszcza, 
że zasiewy gęste bynajm niej nie są  korzystne , to  jedn ak  przy 
siewie z ręki n iepodobna ograniczyć się na  ilościach koniecznie 
p o trze b n y ch ,  nie w szystk ie  bowiem ziarna  w rolą  rzucone 
w schodzą i w y r a s t a j ą ; wiele pozostaje  n a  wierzchu i nie kieł­
kuje d la  b ra k u  wilgoci, gdy po zasiewie nas tąp i  su sz a ;  wiele 
z jada  p ta s tw o ;  nareszcie  młode kiełki,  m a jące  z ziemi w ycho­
dzić, młode źdźb ła  i korzonki są  w ystawione na  uszkodzenie  
przez owady i ich poczwarki.

O bok  tych przyczyn p rzypadkow ych  nie wszystkie  z iarna  
w y ra s ta ją  z powodu głębokiego zag rzeban ia  w ziemi. W ie lu  
p rak tycznych  ro ln ików  uważa głębokie zagrzebanie  ziarna  za  
konieczne ,  s ą d z ą c ,  że p rzez to  zapew nia  się roślinie stopień  
potrzebnej do wzejścia wilgoci w całym biegu wegetacyi,  tu ­
dzież, że  o chran ia  się ta k o w ą  od wymrożenia, lecz to głębokie 
pokryw anie  z iem ią bynajm niej nie  j e s t  potrzebne d la  obu tych 
celów, bo wszakże rośliny dzikie m nożą się przez z ia rna  n a  
powierzchni ziemi rozsiane. Zboże w czasie żniwa wykruszone, 
chociaż nie pokry te ,  pięknie  wschodzi,  wytrzymuje zimę i wiel­
kie kłosy w y da je ,  nie m a  więc koniecznej po trzeby  pokryw ać 
rozsianego z ia rn a  g rubą  w'arstwą ziemi dla ochronienia go od 
mrozów. N ie  podob na  nam  szczegółowo opisywać rozras tan ia  
się ro ś l in ,  lecz przynajmniej ogólne wyobrażenie Czytelnikom 
naszym  dać  pragniemy, aby  im o k a z a ć ,  j a k  głębokość zagrze­
ban ia  z a s ie w u  może w p ły w a ć  na  rozwijanie się rośliny w p ie rw ­

szych dniach jej życia.
Z ia rnko  k iełkujące w ydaje  korzonki, tudzież piórko, k tóre  

dąży ku  górze i m a  tw orzyć łodygę n ad  ziemią. W  najw ięk­
szej części roślin w y ra s ta  z niego jedna ty lko  łodyga, trawy 
jed n ak  i zboża  ods tępu ją  od tego ogólnego p raw id ła ,  ponieważ 
zam ias t  jednej łodygi w y da ją  trzy  lub cztery  źdźb ła  a  n iekiedy 
więcej. N a jch a rak te ry s ty czn ie jszą  częścią  w zbożu je s t  dolna 
część p iórka ,  cokolwiek zgrubiała ,  z k tó re j  w ychodzą  w ziemię 
korzonki ,  a  nad  powierzchnią  ziemi nowe pędy. T em u u r z ą ­
dzeniu rozwijającego się z a ro d k a  zaw dzięczam y, że, chociaż 
znaczn a  liczba ziarn  zas ianych  ginie, s t r a ty  ich nie d a ją  się 
uczuć, a  naw et plon s tosunkow o je s t  większy, ponieważ u b y tek  
dopełnia  rozkrzewienie się. Jeżeli ziarnko leży głęboko, p iórko  
w yras ta jące  z trudnośc ią  przebija się przez w arstw ę ziemi, 
nad  niem b ę d ą c e j ; długo pozbawione św ia t ła  i pow ietrza,  ma 
tk a n k ę  de l ik a tn ą  i w odnistą  podobnie, j a k  k iełk i z iem niaków  
w ciemnym sklepie  w yras ta jące .  W  tym  stan ie  ła two s ta ją  
się te  k ie łk i  p a s tw ą  owadów i ich larw w ziemi żyjących, 
k tó re  znaczne często sp raw ia ją  spustoszenie  w zbożach.

S k u tk i  wpływu pokrycia  mniej lub więcej głębokiego są  
widoczne n a  polach pod sk ibę  zasianych. Można widzieć n a  
nich pasy  zboża żółte i z ie lone; w pierwszych ziarna  dosta ły  
się pod sk ibę  grubą  i suchą  i dla tych przyczyn później 
wschodzą. N iek tórzy  gospo darze ,  chcąc dać  dowód swojój 
prak tyczności  połowę nasienia  zas iew a ją  pod sk ib ę ,  d rugą 
zaś  pod bronę, s ą d z ą c ,  że tym  sposobem zapew nia ją  plon 
przeciw n iekorzystnym  w pływ om , lecz tak ie  postępowanie 
zdaje nam się bardzo n ie p ra k ty c z n e m , a nad to  dowodzi ono
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niepewności w ocenieniu, ile własności fizyczne ziemi obsiew a- | 
nej m ogą zadosyć  czynić w arunkom  wegetacyi. W  is tocie na  
ziemi g lin ias te j ,  mocno wodę za trzy m u jące j ,  zasiew pod skibę 
j e s t  n iepotrzebny; jeżeli ro la  j e s t  le k k ą  i w tak ie in  położeniu, 
że od spodu może być wilgocią z a o p a t rz o n a ,  dosyć je s t  ziarno 
pokryć  b r o n ą ;  jeżeli zaś ro la  lekk a  nie może być  t ą  d rogą 
w wilgoć z a o p a t rz o n a ,  głębsze zagrzebanie  z ia rna  j e s t  n ieko- 
r z y s tn e m , ponieważ i w niższych w arstwach ziemi ornej nie 
znajduje potrzebnej wilgoci. Przeciwnie, gdy korzenie s ą  p ły tko  
umieszczone, ro la  sk u tk iem  dz ia łan ia  słońca  w ysycha  wprawdzie 
i roślina widocznie mało będzie mieć dostarczonej wilgoci, lecz 
gdy chłód nocny, szczególniej po dniu ciepłym n a s tą p i  i wil­
gotność pow ietrza  pomnoży, górna w ars tw a  ziemi w ciąga w sie­
bie parę  wodną, korzenie więc blizkie powierzchni ziemi zna j­
du ją  się w położeniu bardzo korzys tnem , rola bowiem s ta je  się 
w nocy wilgotniejszą i od c iepła  dziennego ogrzaną ,  a  sku tk iem  
tego po budza ją  się korzenie  do wyższej działa lności w pobie­
ran iu  wilgoci i przesełaniu jej do łodygi. W reszcie  wiadomo, 
ja k ie  mogą być niedogodności sian ia  pod skibę, n ie ty lko  bowiem 
trudno  je s t  być p e w n y m , że robotn ik  nie weźmie sk iby  z b y t  
grubej, k tó r a  z ia rn a  za głęboko zasypuje, ale nad to  n a  grzbie­
cie sk ładów  lub zagonów zas iew  musi być z b y t  gęstym, eo ko­
niecznie z sposobu  w ykonania  órki w y n ik a ;  dla tego e x s ty rp a -  
to r  dokładnie j  tę  robo tę  wykonuje.

W  każd y m  razie  trzeb a  un ikać  głębokiego zagrzebania  
z ia rn a  n iety lko z powodu przeszkód w rozwijaniu się organicz- 
nem, ale także  ze względu na  zaopatrzen ie  rośliny wilgocią, 
do wegetacyi p o trzebną .  W reszc ie  z ia rn a  w większej głęboko­
ści zna jdu ją  ziemię mniej pu lchną i żyzną, nie tyle ogrzaną, 
p rzys tęp  zaś pow ietrza do nich je s t  u trudniony i w ogóle w a­
run k i  k ie łko w an ia  i nas tępnego  wzrostu  rośliny niekorzystne. 
N a  roli dobrze przygotowanej nie po trzebu ją  z ia rn a  głębszego 
pokrycia  nad ' /2 do 1 c a la ;  z głębokości dwa cale przecho­
dzącej późno w y ras ta ją .  Jęczm ień  jeszcze się dobyw a z głębo­
kości 9  ca l i ,  owies, zasyp any  n a  7 cali , nie w schodzi,  z tego 
powodu wiele jego ziarn  ginie, jeżeli na  darni świeżo p rzeo ra ­
nej rola nie b y ła  z a rów n aną  przez walcowanie i włóczkę, 
a  z ia rna  w pad a ją  w g łębokie  b rózdy  między sk ibam i.  K orze­
nie jęczmienia  dosyć głęboko w ziemię p rz e n ik a ją ,  co okazuje^ 
że g łębszej órk i  wymaga. Korzenie ow sa rozchodzą  s ię  pod 
pow ierzchnią  ziemi, zaczem owies prędzej, niż jęczm ień ,  udaje 
się na  p ły tk ie j  uprawie, dla tego też  o b adw a  te  ga tunk i  zboża, 
razem  z a s ia n e ,  w ydają  plon obfitszy, niż w osobnej uprawie- 
Zasiewy mieszane w ogóle zasługują n a  uwagę, w wielu bowiem 
razac h  okaza ły  się korzystnemi. Pszen ica  znosi zasiew do­
syć  g łębok i ;  według doświadczeń w głębokości 1 do 4  cali roz­
wijała  się mocniej w m iarę zag łę b ian ia ;  od 4  do 7 cali by ła  
coraz s ł a b s z ą ;  z głębokości 7 cali nie w ydała  k łosów a w głę­
bokości 8  cali wcale nie k ie łk u je ;  len zaś z głębokości 5 cali 
również nie wschodzi.  W  ogóle z ia rna  zby t głęboko zasypane  
nie wschodzą, d la  tego głęboka ó rka  przyczynia się do usu­
nięcia chwastów, jakk o lw iek  n iek tó re  z nich pomimo to silę 
k ie łk ow an ia  za trzym ują .  Z ia rn a  t r aw  i w ogóle z iarna  drobne 
nie znoszą głębokiego zag rzeb an ia ;  najwłaściwsze dla nich po­
krycie  '/4 cala. Ł ą k i  nie  dobrze j e s t  posiewać traw am i n a  
wiosnę, t o  nasienie może po zostać  na  wierzchu i nie wzejść, 
a lbo po wzejściu młode i s łabe  ich roślinki z o s tan ą  przez dawne 
przytłumione. P o s tę p u jąc  zgodnie z przyrodzeniem, należy  ł ą k i  
posiewać w jesieni lub w zimie, z iarna  bowiem wdeptuje bydło

w jes ieni pasione albo deszcze i śniegi wbijają je w ziemię, 
naw et nią p okryw ają .  Z a  powrotem ciepłych dni wiosennych 
ziarno wcześnie puszcza k iełk i i młode roślinki wzmacniają  się, 
zanim dawne bu jać  zaczną.

N a  ilość z zasiewu o trzym anych  plonów ważny ba rdzo  
wywiera wpływ w ładza  krzew ienia  się, k tó r ą  wyłącznie rośliny  
trawowe posiadają .  D la  ro ln ika własność t a  bardzo je s t  k o ­
rz y s tn ą ,  lecz ab y  z niej mógł osięgnąć możliwe korzyści ,  po ­
winien roślinom pomagać przez dopełnienie pewnych w arunków  
i to w właściwym czasie, skoro bowiem pora  przejdzie i roś lina  
w źdźbło w yras ta ,  już nic dla niej uczynić nie można.

W a ru n k i  krzew ien ia  się zboża  są  tesam e, jak ich  w ogóle 
każdy  dobry w zrost i rozros t  roślin wymaga. R zecz  bardzo  
na tu ra ln a ,  że gdy się liczba ździebeł p rze i  krzewienie pomnaża , 
ziemia powinna być dosta teczn ie  w pokarm y  b o g a tą ,  ażeby p o ­
trzeby  rośliny z a sp o k o i ła ;  w przeciwnym razie krzewienie nie 
będzie mogło się o d by ć ,  chociaż przym iot ten leży w zaro dk u  
każdej rośliny trawow ej.  R oś l in a  pobiera  swoje pożywienie 
z z iem i; jeżeli więc nie znajduje w niej zapasów  potrzebnych , 
szczególniej w począ tku  swego życia ,  s łabo  się rozwinie nad  
ziemią, u trzym a  się nad  nią, lecz nie w yda odrośli i s łabo roz­
winięta spieszyć będzie do w ydania  z ia rn a ,  ażeby wystarczyć 
szczupłemi zapasam i p o k a rm u  w ziemi się znajdującego aż do 
spełnienia  najważniejszej czynności wegetacyi, t. j. w ydania  
owocu, dla tego na  chudem polu plony prędzej dojrzewają, lecz 
to  dojrzewanie wypływa z konieczności. Jeżeli zaś ziemia d os ta ­
tecznie j e s t  użyźniona, roślina' już  w począ tku  silnie się roz­
wija i ziarno k i lka  wydaje łodyg , na  ziemi zaś chudej każde 
nieomal źdźbło osobnego w ym aga z iarna . M ożna więc, obsie­
w ając  dobrze użyźnioną ziemię, połowę i więcej oszczędzić n a ­
sienia, a pomimo to o trzym ać wyższe plony, aniżeli upraw iając  
słabo  użyźnioną. D la  tego nie p rzes taniem y pow tarzać  tej z a ­
sadniczej prawdy, że w gospodarstw ie racyonalnie  prow adzonem 
należy obsiewać ty lko mocno gnojone role z d o b rą  upraw ą. 
P rzy  ta k iem  postępow aniu  rolnik oszczędza nasienia ,  ponosi 
mniejsze k o sz ta  uprawy i większe zbiera  korzyśc i;  nakoniec  bez 
uszczuplenia  zbiorów p o z o s ta n ia  sobie część pól na  inne cele 
gospodarskie .

Krzewienie  się roślin głównie w jesieni i n a  wiosnę się 
odbywa, gdy nad e jd ą  dni chłodne, je dn ak  nie tyle, iżby wzrost 
roślin usta ł .  W  pewnej odległości od ziemi j e s t  za  zimno, roś­
liny więc nie ok azu ją  chęci wejścia w w arstwę mało ogrzaną, 
znajdu jąc  w bliskich w arstw ach  pow ietrza i w samejże ziemi 
wyższe ciepło, przez  promieuie słońca sp raw io ne ;  w tym  więc 
obrębie  rozw ijają  wyższą działalność żywotną, k tó r a  u ła tw ia  
tw orzenie  się nowych odrośli. Im  dłużej z tego czasu korzy­
s t a ją  rośliny, tern więcej się k rze w ią ,  dla czego wczesny siew 
oziminy j e s t  koniecznym  warunkiem jej krzewienia się w je ­
sieni. Ja rz y n y  należy także  wcześnie n a  wiosnę zasiewać, 
ażeby uprzedziły m ające  n as tą p ić  dni ciepłe, w k tó rych  krze­
wienie się ustaje, a  zaczyna ją  się tworzyć łodygi i dalsze części 
rośliny. W czesny  siew w yda zb iór  bogatszy, ziarno cięższe, 
a lbowiem roślina dłużej wegetuje, a przez to  ziarno doskonalój 
się w ykszta łca .  Siew wczesny nie dojrzewa prędzej, lecz się 
mocniej ro z k rzew ia ,  daje źdźb ła  i k łosy  s i ln ie jsze , a  tern s a ­
mem zia rna  cięższe i obfitsze. Szczególniej żyto wymaga wczes­
nego zasiewu w jes ien i ,  ażeby się p rzed z im ą silnie rozkrze-  
wiło i rozrosło, ponieważ w na turze  swojej m a  tę własność, 
że n a  wiosnę prędko  w źdźbło  idzie i do  krzew ienia  się nie
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m a czasu, szczególniej gdy początek  wiosny jes t  cieplejszy, niż 
zwykle. Jeżel i  wfęc późno zasiane z powodu spiesznie nadcho­
dzącej zimy nie mogło się rozkrzewić w jesieni, wydaje  źdźbło 
pojedyńcze, a  jeżeli siew był za  gęsty, k ró tk ie  i słabe.

O dw rotn ie  rzecz się m a  z pszenicą, k tó r a  w ażną czyn­
ność k rzew ien ia  się odbyw a na wiosnę. Chociaż w ty m  czasie 
dosyć je s t  ciepło, pszenica nie ła tw o  się rnsza i w źdźbło  nie 
idzie, lecz, m ając  przes trzeń  d o s ta teczn ą ,  praw ie c a łą  wiosnę 
sp ędza  na  krzewieniu się i w ynagradza , czego w jes ien i z po ­
wodu późnego siewu dokonać  nie mogła. D la  tego pszenicę 
można siać później, po ukończeniu zasiewu ż y ta ,  bo ona  je s t  
t rw a lszą  od niego, chociaż jako  roślina sz lachetn ie jsza  w ym aga 
większego s t a ra n ia  co do ga tu nk u  ziemi i upraw y. Z powodu 
też trw alszej na tu ry  pszenicy przeciągają  siew jej aż  do końca  
paźdz ie rn ika ,  zaw sze  jed n a k  lepiej go nie opóźniać zbytecznie, 
ażeby się przed zimą nieco rozrosła.

N iek tó rzy  rolnicy prak tyczn i obaw ia ją  się wczesnego siewu 
ży ta ,  sądząc ,  że może się wysilić; lecz b łędne to je s t  zdanie> 
k tórego sam i bez w ątp ien ia  nie s ą  w stan ie  objaśnić. G dyby  
to  mniemane wysilenie ż y ta  miało znaczy ć ,  że roś lina  przed 
z im ą w źdź b ło  idzie, byłoby  to dla niej rzeczywiście zgubnem, 
lecz  n ik t  d o tąd  jeszcze nie doświadczył, aby  rozwinięcie się roś­
liny do tego s top n ia  dojść miało. Z ia rn a  w czasie żniwa wy­
kruszone wschodzą, lecz nie o kazu ją  najmniejszej skłonności do 
takiego wysilenia. Żyto zasiane w m aju  razem z t a t a r k ą  roz­
r a s ta  się na  z iem i,  ale źdźb ła  nie w ydaje .  Po  skoszeniu t a ­
ta rk i  p ozosta łe  żyto w nas tęp ny m  dopiero roku dobry  plon wy­
daje .  T a k ie  zasiewy m ieszane m ogą być w gospodarstw ie  b a r ­
dzo korzys tne ,  ponieważ oszczędzają  p racę  uprawy.

Pszenica tak że  na  roli najżyzniejszej ba rdzo  wcześnie za ­
siana , naw et p rzesadzona,  zachowuje się, ja k  żyto. Być może, 
że przez wysilenie się roślin rozumieć należy bujne rozwijanie  
się, lecz to  właśnie najwięcej jes t  pożądanem  przez ro ln ika , je ­
żeli nie popełnił b łędu  zby t gęstem zas ian iem , w tym  bowiem 
p rzyp adk u  roślinki ścieśnione rozw ija ją  się do pewnego stopnia, 
p o k ry w a ją  ziemię g ę s ty m , j a k  n a  łące, po ro s tem , k tóry  w j e ­
s ie n i  i n a  sviosnę daje piękny widok i obiecuje obfite plony. 
N iedośw iadczony  rolnik m arzy  o tych  obfitych p lonach, lecz 
gdy chwila  krzewienia  się nadch o dz i ,  roślinki c h cą  się rozsze­
rzać, mają  czas i silę  potemu, ale im n iedosta je  miejsca, po ­
nieważ zby t  gęsto s to ją ;  k ażd a  z nich chce się rozkrzewić
i każda usiłuje wydobyć z ziemi pokarm  do tego koniecznie
potrzebny. W  te j  walce o pożywienie wzajemnie się wycieńczają ; 
słabsze  zaczyn a ją  u p adać ,  żó łkną  i wiele z nich ginie, pozo­
s ta jące  silniejsze miałyby jeszcze dosyć miejsca do rozkrzewie- 
n ia  się, lecz czas do tego s tosow ny m ija; czynność rozkrzewie- 
n ia  się zosta je  przerw aną, sk u tk iem  czego roślinki wypuszczają 
źdźb ła  słabe, z chudemi kłosami, k tó rych  ciężaru mimo tego
u trzym ać  nie mogą i d la  tego wylęgają. Zupełnie inny je s t
s t a n  zasiewów rzadkich  i wczesnych, w tenczas bowiem wszyst­
kie w arunk i w spó łdz ia ła ją  i p rzyczyn ia ją  się do w ydania  licz­
nych  i si lnyeh łodyg, uwieńczonych k łosam i z z iarnem pełnem 
i doroduem.

P rzepow iada jąc  z zby t gęstego porostu na wiosnę ubogie 
żniwo i odwrotnie, bardzo  rzadko można się omylić. W  z a ­
siewach ozimych około każdej rośliny powinno być  3 do 5 cali 
k w ad ra to w y ch  przynajmniej wolnej przestrzeni naw et na  wiosnę^ 
ponieważ w te j  porze w dogodnych w arunkach  krzewienie się 
postępuje  dalej, chociaż głównie odbyło się w jesieni. D la  tego

i  też, jeżeli zasiew je s t  mimo woli zby t  gęsty, należy go k i lk a -
! k ro tn ie  zbronować, nie obaw iając  się s t ra ty ,  chociaż wiele roś-
! lin będzie  w yrw anych ,  pozosta łe  b o w iem , zy sk u jąc  miej-
: see do rozkrzewienia  się i inne korzyści, silniej b ęd ą  rosły i

lepsze plony w y d a d z ą ,  co wielorakie już doświadczenia 
stwierdziły.

Jak k o lw iek  więc w ątp ić  nie m ożna  o wyższości zasiewów 
| rzadkich , należy zarazem  nie zapom inać  i o tem , że ich ko­

rzyści w tenczas dopiero b ęd ą  is to tnem i i rzetelnemi, gdy zie­
mia, k tó r ą  zasiewamy, j e s t  żyzną .  Dla tego pozw alam y sobie 
t ę  r ad ę  udzielić, aby  rolnicy doświadczyć chcieli, czy mocniej­
sze gnojenie, niż to  zwykle w p rak tyce  się przyjmuje, nie okaże 

i się w sk u tk a c h  swoich korzystn iejszem . M ożnaby  n. p. jeden
i m órg nawieźć z w y k łą  ilością gnoju, obok  niego drugi dwa razy
j  w iększą ;  pierwszy obsiać  zw y k łą  m ia rą  z ia r n a ,  drugi zaś  po ­

łow ą ty lko i porównać, ja k ie  b ę d ą  plouy. Z powodu mocnego 
j gnojenia nie należy obaw iać  się wylęgania , jeżeli siew będzie

rz a d k i ,  ponieważ wątłość łodygi nie pochodzi od zbytniego 
gnoju, ale zależy od b raku  ś w ia t ła ,  k tóry  jes t  p rzy czyn ą ,  że 
ro ś l ina  nie u s ta la  dosyć węgla potrzebnego  do wyrobienia s t a ­
łej i silnej tk ank i  organicznej.

W  końcu należy nam  jeszcze wspomnieć o głębokości 
zag rzeban ia  ziarna i zastanowić  się bliżej nad  w ażnem bardzo 
p y ta n ie m :  w jak ich  okolicznościach lepiej s iać  zboże pod skibę, 
a  w jak ich  n a  wierzch?

(Dokończenie nastąpi).

 — ------

Pokarm  pszczół.

W iad o m o ,  że pszczoła  żywi się kwiciem pewnych roślin 
czyli właściwie pyłkiem kwicia. P y łe k  ten zdaw aćby  się mógł 
mniej ważnym pokarm em  od m io d u ,  ponieważ pszczoła  bez 
miodu ani jedne j doby  obyć się nie może, podczas  gdy bez 
kwicia całe tygodnie  a  w czasie zimy n aw et  miesiące w ytrw ać 
zdoła. Pom im o to  m a kwicie w życiu pszczół po n iekąd  w ię k ­
sze znaczenie  od miodu n aw et ,  k tó ry  da  się każdej c h w i l i ; z a ­
stąp ić  cukrem, syropem  i t. p., nie t a k  zaś pyłek kw ic ia ,  z a ­
m ias t  którego chyba  m ąk ę  z j a k i m - t a k i m  sku tk iem  daw aćby  
m ożna. P y łe k  kwicia m a już i d la  tego tem  większe zn acze ­
nie, że za w ie ra  n iezbędne do wytworzenia soku pokarm owego 
b ia łko ,  a  do ustro ju  muszkułów i w ogóle całego c ia ła  konie­
czne części mineralne. J e s t  on zarazam  jedynym  mięso- i siło- 
tw órczym  p ierw iastk iem  pokarm owym pszczół. W  zimie obyw a 
się wprawdzie pszczoła  ła two bez tej części pokarm u, bo w cza­
sie spo czyn ku  zimowego nie zużywa m asy  swego ciała. N a to ­
m ias t  ude rza  nas n iezw ykła  p o trzeb a  pyłku kwicia w czasie 
lęgu p szczó ł ;  pożyw ają  go pszczoły w t a k  znacznej ilości, że 
go organizm nie może w sobie pomieścić, co mianowicie z tą d  
pochodzi, że silny szk ie le t  pszczoły nie pozw aia  na  powiększe­
nie się obwodu c ia ła ,  a  ta k  musi „zanimalizowany® pokarm 
w pewnym kształcie, jak o  to  soku pokarmowego, wosku lub ja jk a ,  

| ciało opuścić. D o wydzielenia tych dwóch osta tn ich  produktów 
służą jajeczniki i łuski woskowe. Gdzie zaś i w ja k i  sposób 
so k  pokarm ow y się w ytw arza, to je s t  do dziś dnia z a g a d k ą ;  —  
przypisu ją  wprawdzie tę funkcyą pokarm nikowi, lecz na to b ra ­
knie dowodów.
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N a  s tó su nk ach  żywienia się w organizmie pszczół polega 
podział pracy w ich państw ie .  P a ń s tw o  pszczelne jes t  to  sp ó łka  
dorobkow a pszczół-samic, (przy czem na  t r ąd y  nie zw raca  się 
żadnej uwagi). T ro sk a  o zachowanie ja j  i pielęgnowanie lęgu 
czyli płodu poruczona je s t  różnym członkom tow arzy s tw a  a  te  
różnią  się pod względem znaczenia  fizyologicznego ty lko  w pew­
nym s to p n iu ,  albowiem ty lko  k ró low a czyli m a tk a  ma wol­
ność znoszenia jaj,  podczas gdy ja jeczniki i o rgana płciowe sa ­
mic pracu jących  s ą  n iedokładne i ty lko  w niezwyczajnych przy­
p ad k ach  do małej p rodukcyi ja j  s ą  zdo lne; n a to m ias t  nie p o ­
s iada  królowa wcale w oskotw órczych organów, a je j k a n a ł  t r a ­
wienia ma ta k  mało zdolności asymilaeyjnój, że nie może ża d ­
nego pyłku kwicia znieść. Przeciwnie znów /nacho dz im y  te 
organy i zdolności u pszczół roboczych w wysokim stopniu wy­
kszta łcone  i ty le podziwienia godnego w ykonujące , iż trudno 
je s t  pogodzić się z myślą, że te robotnice uchodzić m a ją  za 
is to ty  niższego rzędu.

Z wyższego s tan ow isk a  rzecz u w aż a ją c ,  widzimy konie­
czność znacznej liczby indywiduów, jeżeli pszczoła, ja k o  miód 
w yrabia jące  s tw o rz en ie , ma w s tosunku  do ogółu w yp e ł­
nić swe przeznaczenie. N a tu ra  nie roogla tego jej z a d a ­
nia rozwiązać inaczej,  ja k  przydzielając  różne czynności co do 
sk ład an ia  j a j ,  p ielęgnowania lęgu i znoszenia  żywności różnym 
indywiduom. T a k  więc zajm uje się m a tk a  ty lko sk ładan iem  
ja j  i wypełnia  swój ograniczony zaw ód z dziw ną doskonałością ,  
p roduku jąc  w ciągu jednej doby, byle  okoliczności sprzyjały , do 
3 0 0 0  ja j ,  k tó re  mniej więcej o cztery razy  przew yższają  wagę 
je jsam ej.  Z a  to nie m a  ona też  żadnego innego zajęcia, ja k o  
to  pieczy około lęgu i p rzy sp asa b ian ia  żywności,  ekonomia n a ­
tu ry  idzie jeszcze dalej, pozbaw ia jąc  j ą  traw ien ia  i wydzielania 
exkrem entow .

W ed le  te jsam ej z a sad y  z rzek a ją  się robotnice sk ład an ia  
ja j i z ap lad n ian ia  się, aby  bez przeszkody mogły się oddawać 
pielęgnowaniu lęgu i dostarczan iu  żywności. S koro  zaś młodsze 
pszczoły ty lko pielęgnowaniem lęgu a  s ta rsze  od 18go do 21go 
dnia życia ty lko znoszeniem pokarm u się z a jm u ją ,  to wszakże 
i w tem  trudno dostrzedz czego innego, jak  now ą k o n sek w en -  
cyą  czyli dalszy  wynik te jsam ej zasady ,  k tó r a  rob i po trzebnym  
podział zajęć rozp łodow ych; nużące wycieczki n a  pas iek i p rze­
s z k a d z a ły b y  nietylko trawieniu i w ytw arzan iu  sok u  p o k a r m o ­
wego, ale też  p rzyczynia łyby  się w sposób  dotkliwy do zuży­
w ania sił.

A. L.

K O Z i t l  A I T O S t l .

J a k  i k i e d y  k r o w y  d o i ć ?

C zy tam y  w R o l n i k u  L w o w s k i m :  D obre  dojenie nie
polega na  tem, aby  p rędko ,  lecz ażeby  bez przerwy doić czyli
ażeby mleko ciągle się la ło  P rędk ie  dojenie jednego dnia, d ru ­
giego znowu wolne, je s t  szkodliwem. Jeżeli ten , kto doi, zm ę ­
czy s ię ,  to  da leko  lepiej, że wypocznie po skończeniu  dojenia 
jednej krow y, aniżeli, żeby spoczywał w ciągu dojenia, w sk u ­
tek  bowiem przerw k row a m leko t r a c i ,  gdy przeciwnie dobrze 
dojona przyzw yczaja  się oddaw ać swe mleko od r a z u ;  t a k ą  k ro ­
wę w pięciu m inu tach  wydoić można. D ow iedzioną  j e s t  rzeczą, 
że ten, co doić nie umie, n a j lep szą  krow ę zepsuje ,  nic bowiem

n a  dojność t a k  szkodliwie nie wpływa, ja k  nie dodajan ie .  P rócz  
tego t r z eb a  wiedzieć, że m leko ku końcowi doju j e s t  najlepsze. 
P ró b y  w ykazały , że tak ie  mleko 4 — 5 procentów  więcej z a ­
w iera w sobie śm ietanki,  niż to ,  k tó re  k row a  z począ tku  daje. 
D ozoru jąc  dojenie, t r z e b a  zawsze k azać  najlepszej dojarce p ró ­
bow ać krowy, czy ca la  ilość m lek a  w yciągnię ta  z wymienia. 
T a k ie  p róby  niety lko w pływ ają  na lepsze d o je n ie , ale i krow ę 
przyzw ycza ja ją  oddaw ać od razu  w szystko swe mleko. N ie jedna  
d o ja rk a  i p a rę  k w a r t  m leka  zostaw ia  w wymieniu, czego po 
ruchu  r ą k  nie  m ożna po zn ać ;  aby  zaś przyzwyczaić  do do­
brego dojenia, p róby  ta k i e  s ą  konieczne, bez dozoru w tym  
względzie obyć się nie powinno.

L u b o  sposobu dojenia z opisu nauczyć się nie można, to 
je d n a k  podajemy ta k i  opis, bo z niego n a b rać  można w yobrażenia  
o d o b r e m  dojeniu. P rzy  dojeniu używa się zwykle s to łeczk a  o 
trz ech  nogach, tak i  bowiem daleko silniej stoi i nie ta k  ła two 
się przeważy, j a k  s to łeczek o czterech nogach; usiadłszy n a  
nim, t r zym a  się skopek  pomiędzy kolanam i. Zwyczaj zw rac a ­
n ia  tw arzy  w s tronę  łb a  krowy jes t  zły, przez tak ie  bowiem 
n ienatura lne  trzym anie  głowy napręża ją  się muszkuły  t a k  w rę ­
kach , j a k  i w ram ionach , więc przez to dojący męczy się p rę­
dzej. O d  razu ch w y ta  się cycek w szystk iemi palcam i, uważać 
je d n a k  należy, ażeby  wielki palec był naprzód  wysunięty, aby  
przez n ie jednosta jne  ciśnienie palców mleko nie wracało do 
wymienia. Środkowe t rzy  palce najw ażnie jszą  przy dojeniu o d ­
g ryw ają  rolę, g łówną bowiem rzeczą  j e s t ,  ażeby ciśnienie było 
równe i jednos ta jne .  W sze lk ich  innych sposobów dojenia nie 
można uważać za prak tyczne, op ie ra ją  się one tylko na p rz e ­
sądach .

Oznaczyć czas, kiedy krowy doić, t rud ną  je s t  rzeczą ;  tam, 
gdzie mało krów chow ają  do do jen ia ,  gdzie ludzie obsługujący 
je  inną ta k ż e  .m a ją  p racę ,  ściśle oznaczać godziny nie można. 
Ci, co dw a razy n a  dzień krowy doją, robią  to zwykle między 
5 a  6  rano, a  7 i 8  godziną wieczorem, o trzym u ją  więc mleko 
z 14 godzin wieczorem, a  z 10 godzin rano.

Z nakom ity  badacz , chemik prof. Jo hn s ton ,  z robionych 
w ty m  względzie doświadczeń podaje nas tępne  wyniki w piśmie 
„A m erican  A gricu l tu ra l  A n n u a l11 z zeszłego roku , z k tó rych  wi­
dzieć można, że mleko po upływie czasu:

10  godzin zaw iera  t łuszczu .....................4 , 3 6 %
14 * d »  4 ,31
12 ,  ,  ,   3 ,97
13  „ ,  ,   3 ,97
1 4  » » ,   3,51

D la  gospodarzy z a te m ,  k tó rzy  w podobnym czasie doją, 
w ieczorny udój je s t  o 2 0 %  mniej obfity w m a s ło ,  aniżeli ranny .

G dzie  w iększa  j e s t  ilość krów do dojenia, gdzie do nich 
w yłączną  utrzymuje się obsługę, tam  bardzo ła tw o ściśle ozn a ­
czyć godziny do jen ia ;  pam ię tać  przytem o tem należy, że każde 
spóźnione dojenie krowie szkodzi.

Prof. V o leke r  w L ondyn ie ,  za jm ujący się chem ią  rolniczą, 
w „D zienn iku  T o w arzy s tw a  Rolniczego A ngielskiego11 wyraża 
się o mleku: „R ozpowszechnionem  je s t  mniemanie, że mleko 
z ranniejszego udoju lepszem je s t  co do jakości od udoju w ie ­
czornego. D oświadczenia  robione przezem nie nie potw ierdzają  
tego mniemania. L ep sz a  lub gorsza ja ko ść  mleka, zależy według 
mnie od rodzaju i ilości paszy, j a k ą  przed pięciu godzinami 
przed dojeniem krow y spożyją. W ed łu g  tego więc ran ny  lub 
wieczorny udój może być lepszy albo gorszy. Z 32 robionvch
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w tym  względzie p rób ,  znalazłem w 8  mleko z rannego  udoju 
go rszem , aniżeli z wieczornego, w 4 zaś było ono znów  lep ­
sze ,  resz ta  innych o k aza ła  różnicę częścią bardzo  m a łą  lub 
praw ie  żadną.“

P rz y  opisanych  powyżej p rób ach  prof. Y o lcke ra  nie ma 
w zm ianki o długości czasu  między jed nem  a drugiem dojeniem. 
Ż e  zaś  zw ykle  u  nas późno się doi w ieczorem, więc lepszem 
może być mleko z rannego u d o ju ,  co powszechnie p rak tyczn i 
gospodarze  u trzym ują  i co nam  dokładuie  profesor Jo h n s to n  
t łom aczy.

D o d ać  tu  jeszcze musimy, że przy dojeniu t r z eb a  bardzo 
łagodnie obchodzić się z k ro w a m i ,  un ikać  wszelkich krzyków  
a naw et i głośnego bardzo  rozm aw iania ,  tem  więcej zaś  bicia. 
Jeżeli k row a przy dojeniu nie s to i spo ko jn ie ,  przyczynę tego 
po trze b a  z a raz  dokładnie  z b ad ać  i t a k o w ą  usunąć . Krowę, nie 
d a ją c ą  się doić w sku tek  znarow ien ia ,  zam ias t  w iązać jej 
nogi przy dojeniu, odzwyczaić ła tw o można, k ła d ą c  je j  na  krzy ­
żach  dobrze w zimnej wodzie zm a c za n ą  p łach tę .  Używanie 
zawsze te jsam ej dojark i  do krow y wiele tak że  wpływa na w y­
d a tek  mleka.

R ównież  w ażną b a rdzo  je s t  rzeczą, ażeby krow ę po pierw- 
szem ocieleniu j a k  najdłużej d o i ć ; sp raw dzonem  to już zostało, 
że k row a w ty m sam y m  czasie, gdy j ą  pierwszy ra z  doić prze­
s tano ,  i po nas tępn em  ocieleniu się znowu mleko daw ać prze­
s ta je .  Innem i słowy: jeżeli krowę drugi raz cielną w szóstym  
n. p. miesiącu przes tan iem y  doić, to zawsze n a d a l ,  jeżeli nie 
p ie rw ej ,  o ty m sam y m  czasie już nie da  m le k a ;  najlepiej więc 
dobrze krowę karm ić  i ciągle doić albo przynajmniej dopiero 
w 8 ' / 2 m ies iąca  p rz e s tać  doić.

O b c i n a n i e  k o r z e n i  u w y s a d k ó w  l e ś n y c h  jes t ,  j a k  
pisze R oln icza  G a z e ta  Ś lą s k a ,  nieraz przyczyną, czemu takow e 
a lbo  wcale się nie ud a ją ,  albo też  bardzo  s łabo  pęd zą  w górę 
lub też, w lichym p ozosta jąc  s tan ie ,  zw olna w ym iera ją ,  nie  wy­
p łac a jąc  się za  zm udzony czas i zachody .  T y lk o  t a m ,  gdzie 
zaszło jak ie  uszkodzenie ko rzen i ,  b ąd ź to  przez zd uszen ie ,  n a ­
rw anie lub nałam an ie ,  należy się uszkodzoną  część g ładko  sko ś­
nie odciąć i to  od te j  s t rony, k tó r a  ma przyjść n a  spód ziemi. 
S k o ro  w ydoby ta  roś lina  m a  dość zdrowych korzeni, to jes t  tem 
lep ie j ,  ale też  za to  obcinanie korzeni nie je s t  bynajmniej p o ­
t rzebne .  Jeżeli w y sadka  m a  zby t długie lub za oadto  powiązane ze 
s o b ą  korzenie, k tóreby się nie da ły  przy przesadzeniu dobrze 
umieścić w dołku, na tenczas  je  t r z e b a  przyciąć. T o sa m o  się 
czyni z w y sa d k a m i ,  k tó ry ch  korzeń  maciczny daleko w g łą b ’ 
sięga, a  k tóre  wraz z z iem ią  je o tacza jącą  się p rzesadza ją ,  
gdyż inaczej długi korzeń mógłby przeszkadzać  ścisłemu obci- 
śnieniu wysadki z iem ią ,  coby pomyślny wzrost wstrzymywało. 
J a k  tedy  w pew nych okolicznościach m uszą  być w ysadki leśne 
obcinane , tak sam o  ma się też  rzecz z gałęziami. Jeżeli się 
ro ś lina  może swobodnie rozwijać, to korzenie i gałęzie s to ją  do 
siebie w właściwym stosunku ,  skoro  zaś już większe rośliny 
się dopiero p rzesad za ją ,  to  część korzeni ginie. Celem przy­
w rócenia  na tura lnej równowagi trz eb a  tak że  i gałęzie  poobci­
n ać ,  inaczej posch łyby  tak o w e  zwolna, gdyż za m ala  ilość ko­
rzeni nie b y łaby  im w s tan ie  d osta rczyć  do rozwoju p o tr z e b ­
nych soków. L eśn ik  potrafi p rzy tem  obliczyć, ile tak ich  gałęzi

przyciąć  a lbo  zupełnie uciąć się winno. S ko ro  się zaś  na  to 
nie zw raca  uwagi albo też  obcinanie uważa za rzecz zbyteczną , 
to  najpierw  zaczną  schnąć  czubki, nas tępnie  korona, a  wreszcie 
całe drzewo czyli pień. U  drzew leśnych nie powinno się atoli 
nigdy obcinać czubków ga łęz i ,  lecz je  ty lko  zupełnie p rzycinać 
w niejakiej odległości od pnia. W y ją t e k  s tan o w ią  ty lko  d rzew ka 
iglicowe, k tó ry m  przycinanie  tak ie  jes t  szkodliwe, pobierają  
one bowiem wiele pożywności z a tm osfery  a  mało odda ją  w po­
s tac i  pary, korzenie  nie w y sta rczy łyby  im za tem  sam e do chw y­
ta n ia  pokarm ów  z powietrza. U  większych drzewek trudno  atoli 
j e s t  un iknąć  zaw sze  przyc inan ia  g a ł ę z i , a  w tak im  razie nie 
powinno się za  nad to  do pn ia  zbliżać z nożem, ale owszem dol­
n e  gałęzie ochraniać, gdyż te s ą  n iezbędne do ocieniania ziemi. 
U  n iektórych ga tunków  drzew, ja k o  to u dębów, brzóz, buków 
i o lszyn ,  ucina się n ie raz  cały pień, mianowicie gdy je  się 
w chu dą  p rzesadza  ziemię. A le  pnie, k tóre  się m a ją  ucinać, 
nie powinny być zby t małe.

G l y k o n i n  je s t  bardzo  d ob rą  m aścią  na rany, n a k s z ta ł t  
pokostu  nie dopuszcza jącą  do skóry  powietrza, ani wody. 
J e s t  to  nowy p re p a ra t  glycerynowy, k tó ry  sobie można ła tw o 
zrobić  w doinu, mieszając T żó ł tk a  od ja ja  z 5 g ram am i gly- 
ceryny, poczem się utw orzy t iu s ta ,  lepka, j a k  miód, mieszanina, 
k tó r a  się nie zmienia  na powietrzu.

C EN Y  T A R G O W E  
w m ieście Poznaniu .
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W  W rocław iu  
I5w rześn ia l8 7 0  r. 

sRr- 1 «gr| sgr.
Pszenicy pięk. białej szefl. 3 5 - 3 1 3 2 27 6 90-92 85 7 2 - 8 0

„ średniej * 2 24 6 2 22 6 2 21 3 . _ —
„ pośled. „ 2 --- 6 2 25 -- 2 20 _ 81.86 81 7 2 —78

Ż yta ciężkiego „ 2. — — 1 29 — 1 28 — 60-61 59 5 4 - 5 7
„ lżejszego 1 27 — 1 26 6 1 26 — —
,, pośledn. ,, — — — — — — — — — - --- —

Jęczm ien ia  dużego „ 46-48 45 4 2 - 4 4
„ drobn. . — — — — — — — — — . — —

Owsa „ — 28 — — 27 — — 26 — 30-31 29 26— 28
P erak  nowych „ — 16 — - 15 — — 14 — - — —
R ząpiu  zimowego , 254 244 220
R zapiku zimowego „ — — - — — — — — — 242 232 220
R zepik  lato  wy „ — — — — — I — 1H — — 212 202 185
T ata rk i „ 1 17 6 1 16| 3| ll 15 — 64-68 60 5 4 - 5 8

Ciiełda poznańska, dnia 23 września.
Poznańsk ie  s ta re  3 ’/2 0/o listy  zastaw ne —  ta l. p l. — Poznańskie 

nowe 4 %  list. zast. — ta l. żądano. — Poznańskie listy  ren t. — ta l. p łac.
— Poznańskie 5 %  obligacye pow. — żądano. —  A kcye banku  prow inr. 
poznań. płac. — B anknoty  polskie — ta l. p łacon. — Polsk. listy  likwidac.
— ta l. p łac . — Poznańskie 5 %  oblig. m iejsk. — ta l. żądano. — Akcye 
poznań. banku  rea ln . kred . —  ta l płacono. — R um uny —  ta l. pł. Pół- 
nocno-niem iecka pożyczka związkowa 5 %  —  żąd.

Ż y t o :  wypow. — w ęcp li; na w rz e ś .4 6 '/2 wrześ.-paźdz. 4 6 '/ 2, na jesień 
4 6 y 2, paźdz.-listp . 4 6 '/2, listp.-grudź. 47 ta l. stycz. 1871 4 7 */2 ta l.

O kow ita: (z beczką) wyp 6000 kw. na  wrzesień 15 '/2, paździer. 1 4 ,,/ ja 
listop. 1 4 '/ j ,  grudz. 1 4 7 ,2, styczeń 1S71 — ta l . ,  lu ty  1871 — ta l. p łac.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
3 6 g o  PO ZN A N  tydzień, L I P S K 3 ty g . ; 8 Jg o  T rzem eszno, K w idzyn , 

S 8 g o  B iałośliw ie, K obylagóra, Nowy-Tomyśl, C złopa, Topolno, Olesno, 
Ż a ry ; 3 9 g o  Łabiszyn, Łobżenica, Brusy, Chełm no, Kowalewo. Milicz; 
3 0 g o  Gniew, Tyknow, H ulczyn.

N akładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


